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OŚWIATA. Centrum budzi emocje

Piątkowa dyskusja między władzami miasta a społecznością związaną z Zespołem Szkół nr 10 nie ostudziła emocji związanych z powstaniem Międzynarodowego Centrum Spotkań Młodzieży.


"Nie zabijajcie naszej szkoły", "My też jesteśmy Europejczykami" - takie hasła na transparentach powitały prezydenta Torunia Michała Zaleskiego, gdy wjeżdżał przez bramę Zespołu Szkół nr 10 na spotkanie ze społecznością szkoły. Jedną z sal X LO w piątkowe popołudnie zapełniły po brzegi osoby związane z placówką: dyrekcja, nauczyciele, związkowcy, uczniowie oraz absolwenci.


Przypomnijmy: MCSM ma powstać przy pl. św. Katarzyny - na bazie znajdujących się tam budynków: jednego z dwóch internatów, stołówki, warsztatów, części boiska oraz części budynku, gdzie obecnie działa Gimnazjum nr 11 i Europejskie Centrum Współpracy Młodzieży.


Placówka ma rozpocząć działalność w 2011 r. Inwestycja pochłonie 6 mln euro, z czego 3,6 mln euro ma pochodzić z Regionalnego Programu Operacyjnego na lata 2007-2013.

Wątpliwości jest wiele

Wymiana zdań była burzliwa. Najpierw głos zabrały osoby związane z "dziesiątką", które pytały prezydenta m.in. o to, czym zajmie się MCSM, dlaczego miasto zamierza utworzyć je na terenie ZS nr 10 i na czym ma polegać drugi etap tej inwestycji. - Miasto zmienia koncepcje z dnia na dzień. O niczym nie jesteśmy informowani - oburzali się zebrani.


Według nich MCSM może zagrozić istnieniu szkoły, ponieważ zajmie użytkowane przez nią budynki. - Centrum przejmie toalety, szatnie, pokój nauczycielski, a także trzy sale lekcyjne, z których korzysta gimnazjum - mówi Krzysztof Berlikowski, wuefista i reprezentant Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Społeczność szkoły sprzeciwiła się także likwidacji jednego z internatów, który ma przejąć nowa placówka. Rodzice uczniów ZS nr 10 obawiają się, że bezpośrednie sąsiedztwo MCSM, gdzie powstanie część rekreacyjna m.in. z oczkiem wodnym oraz miejscem do grillowania, może zakłócić działalność wychowawczą i edukacyjną szkoły. Pojawiły się obawy, że zagraniczni goście MCSM będą wnosić na jej teren alkohol oraz narkotyki.

Likwidacji nie będzie

Co na to prezydent? - Nie ma i nie będzie zamiaru likwidacji oraz przenoszenia Zespołu Szkół nr 10 - mówi Zaleski. - Odkąd pracuję w samorządzie byłem przekonany, że ta placówka jest otwarta na kontakty międzynarodowe. Teraz usłyszałem, że państwo obawiacie się obcokrajowców. Martwi mnie to, że się boicie ludzi z Europy.


Po tych słowach na sali zawrzało. - Cały czas jesteśmy przez pana obrażani! - krzyczeli zebrani.


- Nie ma obowiązku lokalizować MCSM na terenie Torunia - przemawiał dalej Zaleski. - Ono nie musi powstać w naszym mieście. Będą jednak żałować tego tysiące młodych ludzi, którzy chcieliby u siebie przyjmować ludzi z innych krajów. Mówienie o pogorszeniu warunków pracy w szkole jest nieprawdą. Nie bronicie swojej szkoły, bo nikt jej nie zabiera. Bronicie status quo.


Strony nie doszły do porozumienia. Prezydent zapowiedział, że o losach projektu zdecyduje wspólnie z Radą Miasta. Broni nie składają rodzice z "dziesiątki", którzy powołali Komitet Obrony Szkoły. Stworzyli stronę internetowej - http://ratuj-10.prv.pl - na której zbierają podpisy pod protestem przeciwko pozbawianiu szkoły budynków. Trafi on do marszałka województwa.

Foto podpis| Na terenie Zespołu Szkół nr 10 przy pl. św. Katarzyny miasto chce utworzyć Międzynarodowe Centrum Spotkań Młodzieży

Foto autor| FOT. LECH KAMIŃSKI
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EDUKACJA Czas pracy w placówkach oświatowych

* Do 2012 roku pensum nauczycieli podstawówek i gimnazjów wzrośnie z 18 do 22 godz. * Dyrektorzy szkół nie zapewnią wszystkim nauczycielom pracy na pełny etat * Zwalniani będą przede wszystkim nauczyciele klas I-III oraz geografowie, fizycy, biolodzy czy chemicy

Rząd chce, aby od roku szkolnego 2009/2010 przez cztery kolejne lata wymiar obowiązkowych zajęć prowadzonych przez nauczycieli podstawówek i gimnazjów wzrastał o jedną godzinę. W przyszłym roku wyniesie 19 godz., a w 2012 roku już 22 godziny. Z kolei pensum nauczycieli szkół ponadgimnzjalnych wzrośnie o jedną godzinę od roku szkolnego 2010/2011 i kolejną od września 2011.


Podwyższenie wymiaru obowiązkowych zajęć może spowodować zwolnienia nauczycieli, w tym przede wszystkim pracujących w małych szkołach. W placówkach tych po prostu zabraknie wystarczającej liczby godzin danego przedmiotu, aby nauczyciel mógł obowiązkowo przeprowadzić 22, a nie tak jak obecnie 18 godz. obowiązkowych zajęć. Jednocześnie szkoły będą częściej zatrudniać pedagogów na część etatu.

Będą zwalniać

Zagrożeni zwolnieniami będą nauczyciele przedmiotów, których uczy się w najmniejszym wymiarze godzin, czyli np. geografowie, biolodzy, historycy, fizycy.


- W małych szkołach niezagrożeni zwolnieniami w praktyce będą tylko poloniści, matematycy i osoby uczące języków obcych - mówi Zbigniew Biegański, dyrektor Publicznego Gimnazjum w Miłomłynie (woj. warmińsko-mazurskie).


W najgorszej sytuacji będą jednak nauczyciele klas I-III. Prowadząc wszystkie godziny lekcyjne w jednej klasie (tak jak obecnie) mogą przepracować jedynie 18 godz. Po wydłużeniu pensum, żaden z nich nie będzie więc miał etatu, jeśli uczy tylko jedną klasę i nie prowadzi żadnych zajęć dodatkowych. W całej Polsce kształcenie zintegrowane (naukę w klasach I-III) prowadzi około 90 tys. osób.


- Nauczycieli, którym po zmianach zabraknie godzin obowiązkowych, będę musiała zwolnić i zatrudnić na nowo, ale na część etatu - mówi Alicja Góźdź-Zając, dyrektor Szkoły Podstawowej w Myślicach (woj. warmińsko-mazurskie).


Podkreśla, że już obecnie wielu nauczycieli szkół wiejskich jest zatrudnionych na kilka godzin w różnych szkołach. Po zmianach będą musieli szukać pracy w kolejnych placówkach, co wiąże się z dodatkowymi wydatkami na przejazdy i mniejszą efektywnością pracy.

Trudniej o awans

Jeżeli nowe przepisy wejdą wżycie, młodym nauczycielom trudniej będzie się też ubiegać o uzyskanie kolejnych stopni awansu zawodowego.


- Stażyści, którzy chcą ubiegać się o status nauczyciela kontraktowego, muszą być zatrudnieni co najmniej na dziewięć godzin tygodniowo w nieograniczonej liczbie szkół. Po docelowym wydłużeniu pensum wymóg ten zwiększy się do 11 godz. - mówi Teresa Banaś, dyrektor Gimnazjum im. Janusza Kusocińskiego w Nowej Wsi (woj. śląskie).


Młodym nauczycielom niektórych przedmiotów już teraz trudno jest spełnić ten wymóg. W gminie Mierzęcice, na której terenie znajduje się szkoła w Nowej Wsi, nauczycielka plastyki pracowała osiem godzin w trzech różnych szkołach. Była zatrudniona jako nauczyciel stażysta, ale bez prawa do realizacji stażu.


Konieczność podejmowania pracy w kilku placówkach na część etatu może spowodować, że wiele osób zrezygnuje z pracy nauczyciela. W tym zwłaszcza ci, którzy łatwiej mogą znaleźć zatrudnienie w innym zawodzie (np. informatycy, osoby uczące języków obcych). Z kolei dyrektorom szkół przybędą biurokratyczne obowiązki. Będą bowiem musieli coraz częściej uzgadniać rozkład czasu pracy nauczycieli z dyrektorami innych szkół, w których pracują na kolejną część etatu.

Związki przeciw

Opinie dyrektorów szkół podzielają związki zawodowe. Zdaniem ZNP podwyższenie pensum może spowodować zwolnienie około 100 tys. nauczycieli. - Rząd nie wziął chyba pod uwagę, że szkoły w małych miastach nie funkcjonują w takich samych warunkach jak te warszawskie - mówi Sławomir Broniarz, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Jego zdaniem nie jesteśmy obecnie przygotowani organizacyjnie do wydłużania pensum nauczycieli. Podkreśla też, że rząd nie określił, w jaki sposób miałoby być rekompensowane prowadzenie dodatkowych zajęć w szkołach. Spowoduje to, że realne podwyżki dla nauczycieli (w 2009 i 2010 roku mają oni otrzymać dwie podwyżki po 5 proc.) będą niższe od proponowanych przez rząd, bo będą prowadzić więcej zajęć.


Z opinią tą nie zgadza się resort edukacji. Zdaniem Krystyny Szumilas, wiceminister edukacji narodowej, w oświacie jest 75 tys. etatów, które można obsadzić, jeśli nauczyciele nie mieliby nadgodzin. Podkreśla też, że od września 2009 r. obniżony zostanie wiek szkolny, więc zwiększy się liczba uczniów i klas w szkołach podstawowych. Przybędzie zatem godzin lekcyjnych prowadzonych przez nauczycieli.

Obowiązkowy dziennik zajęć

Zwiększenie pensum to nie jedyna projektowana zmiana dotycząca czasu pracy nauczycieli. Zmienią się też zasady jego obniżania. Z projektu nowelizacji Karty Nauczyciela wynika, że to rada gminy, rada powiatu lub sejmik województwa będą ustalały zasady, przypadki i tryb obniżania tygodniowego pensum nauczycieli zatrudnionych w pełnym wymiarze zajęć.


Obecnie to dyrektor szkoły za zgodą odpowiednio wójta, burmistrza, prezydenta miasta, starosty lub marszałka województwa może obniżyć wymiar pensum nauczycielowi zatrudnionemu na cały etat na czas określony lub do odwołania. Rząd chce także, aby nauczyciele rejestrowali czas, jaki poświęcili na inne czynności niż zajęcia dydaktyczne, opiekuńcze czy wychowawcze (ale wynikające z zadań statutowych szkoły). Dlatego zostaną zobowiązani do prowadzenia dziennika zajęć obowiązkowych. Zdaniem resortu edukacji pozwoli to na ustalenie, którzy nauczyciele są najbardziej zaangażowani w działalność dydaktyczną, a tym samym zasługują na dodatki motywacyjne.


- Zgadzamy się z pomysłem sprawdzenia, ile czasu nauczyciele muszą poświęcać na zajęcia dodatkowe. Ale procedura zaproponowana przez rząd jest nieprecyzyjna i spowoduje jedynie wzrost biurokratycznych obciążeń - mówi Sławomir Broniarz. Podkreśla, że z projektu nie wynika np., czy nauczyciel, który zorganizuje wycieczkę szkolną, w trakcie której będą odbywać się zajęcia, będzie musiał rejestrować też np. czas transportu i całodobowej opieki nad dzieckiem.


Nie wiadomo też, czy za rejestrowane, dodatkowe zajęcia, które przekroczą tygodniowy wymiar czasu pracy (40 godz.) nauczycielom będzie przysługiwało wynagrodzenie za nadgodziny. Problemem może być np. określenie wynagrodzenia nauczycieli opiekujących się dziećmi w trakcie dłuższych wycieczek lub wyjazdów na tzw. zielone szkoły. Teraz decydują o tym regulaminy wynagrodzeń uchwalane przez rady gminy lub powiatu. Obecnie otrzymują oni najczęściej wynagrodzenie za godziny, które poprowadziłyby w szkole, gdyby nie zorganizowali wyjazdu.


- A przecież w trakcie wycieczek lub zielonych szkół nie tylko prowadzą zajęcia, ale jeszcze muszą opiekować się uczniami przez całą dobę - zwraca uwagę Zbigniew Biegański.

*

SZERSZA PERSPEKTYWA

Wymiar obowiązkowych zajęć prowadzonych przez nauczycieli nie jest unormowany przez ustawodawstwo unijne. To przepisy wewnętrzne państw członkowskich określają, jak dużo czasu nauczyciele spędzają w szkole. W Anglii pensum nauczyciela wynosi 35-40 godz. Godzina lekcyjna trwa 35 minut, a nauczyciel musi obowiązkowo przebywać w szkole przez 32,5 godz. tygodniowo. W Holandii tydzień pracy nauczyciela wynosi 40 godz., w tym 29 jest przeznaczonych na zajęcia dydaktyczne. Pensum w Niemczech wynosi 27 godz., a jedna lekcja trwa 45 min. Natomiast we Francji nauczyciel szkoły średniej musi przepracować 18-21 godz. dydaktycznych, ale godzina lekcyjna wynosi 60 min (55 min nauki i 5 min przerwy).

550 tys. nauczycieli pracuje w szkołach

33,4 mld zł przeznaczy w 2009 roku budżet na subwencję oświatową

Foto podpis| Katarzyna Hall, minister edukacji narodowej, wskazuje, że mimo podniesienia pensum nauczyciele nie stracą pracy, bo będą uczyć sześciolatki, które obowiązkowo pójdą do szkoły

Foto autor| Wojciech Górski
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Rozmowa z Janem Guzem - przewodniczącym Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych

- Kończy się gorące lato i zanosi się na równie gorącą jesień...

- Niestety tak, bo rząd wciąż tylko bezproduktywnie dyskutuje albo narzuca nieżyciowe rozwiązania, których nie możemy zaakceptować. Na przykład od miesięcy toczą się rozmowy nauczycieli z rządem, ale niczego one nie zmieniają i zanosi się na zaostrzenie konfliktu z ZNP. Również w innych branżach panuje niepokój, na przykład wśród kolejarzy i pracowników służby zdrowia.

- Związkowcy próbują jednak negocjować...

- ...i przedkładać własne propozycje. Na przykład domagamy się, aby ludzie pracujący w szczególnie trudnych warunkach mogli przechodzić na emeryturę na dotychczasowych zasadach, a jeśli już trzeba zmieniać przepisy, to stopniowo. Proponujemy, aby rząd stworzył takie warunki, by ludzie chcieli jeszcze pracować, a nie uciekać na emeryturę, jak to jest obecnie.

Walczymy też, by minimalna płaca kształtowała się na poziomie 50 proc. średniej krajowej. W tym roku udało nam się wynegocjować 40 procent na 2009 rok.

- Obecny rząd od początku zapowiada ograniczenia uprawnień pracowniczych, co budzi sprzeciw związkowców.

- Dziwi się Pan? Żyjemy w tym samym kraju i znamy doskonale uwarunkowania, w jakich funkcjonuje gospodarka, ale nie możemy zaakceptować propozycji pogarszających sytuację pracowników, dlatego domagamy się m.in. ograniczenia zatrudniania na czas określony, ochrony przed nieuzasadnionymi zwolnieniami, wzmocnienia roli układów zbiorowych.

- Wszystko pięknie, ale czy tych żądań i roszczeń nie jest za dużo?

- Nie tylko żądamy, ale stawiamy też poważne zadania przed związkowcami, domagając się od nich jeszcze większej niż dotąd odpowiedzialności, także za losy firm, w których pracują.

- Ale chyba ta miłość nie kwitnie, bo pracodawcy od lat konsekwentnie eliminują związki zawodowe z życia społecznego...

- ...co rząd, niestety, akceptuje, zmierzając do ich osłabienia i wyprowadzenia z zakładów. My tymczasem chcemy wzmocnienia organizacji związkowych - także w interesie pracodawców, bo któż może lepiej łagodzić konflikty i zapobiegać kryzysom. Na szczęście są pracodawcy, którzy to rozumieją.

- Kilka miesięcy temu mówił Pan o wyczerpującej się formule dialogu z rządem i wygląda na to, że do dziś nic się nie zmieniło.

- Owszem. Rząd upolitycznił dialog, stosuje różnorodne triki, by na przykład nie podejmować sensownych rozwiązań w Komisji Trójstronnej. Tak było na przykład ze szczytem poświęconym służbie zdrowia, na który zaproszono ludzi biznesu, ale pominięto partnerów społecznych, związkowców. W ostatnich latach władza wybiera sobie organizacje związkowe nie zawsze reprezentatywne i z nimi się dogaduje. Tak było np. z rządem PiS-u, który podpisał porozumienie o współpracy z "Solidarnością". Rząd Tuska także niechętnie rozmawia z nami na trudne tematy.

- Zatem konfrontacja?

- To ostateczność. Zainicjowaliśmy dyskusję w Komisji Trójstronnej, na przykład o ustawie emerytalnej, i nawet zbliżyliśmy nieco swoje stanowiska, ale do porozumienia jeszcze daleka droga. Podjęliśmy także dwustronny dialog z pracodawcami.

- Rząd argumentuje, że musi likwidować przywileje pracownicze i wcześniejsze emerytury, bo jeśli tego nie uczyni, zawali się cały system emerytalny.

- To nieprawda. Kolejne rządy przez lata oszczędzały na emerytach, trwoniąc mnóstwo pieniędzy, teraz zaś oskarżają ludzi przechodzących na emerytury, że są winni, że chcą za dużo. Ludzie i tak dostaną mniej niż powinni. Trzeba też pamiętać i o tym, że w ostatnich latach wyraźnie obniżono liczbę ludzi przechodzących na rentę. Zatem system uszczelnia się i trzeba ten proces kontynuować, ale nie kosztem emerytów.

- Związkowcy w oświacie również nie godzą się na propozycje rządu...

- ...bo, jak to pokazuje prezes ZNP Broniarz, te reformy idą w złym kierunku. Przecież nie może być tak, że wójt w gminie będzie odpowiadał za program oświaty! Te sprawy muszą być w gestii rządu. A ponadto nie można akceptować ograniczeń zapisów Karty nauczyciela i wciąż niskich wynagrodzeń w szkolnictwie.

- Ale nauczyciele nie wyjdą na ulice tak jak górnicy z kilofami i te piękne propozycje ugrzęzną w urzędniczych biurkach.

- Generalnie pracownicy w Polsce są słabi, wszak tylko około 15 procent zatrudnionych należy do organizacji związkowych.

- A ponadto związkowcy są podzieleni...

- ...co też znakomicie wykorzystują rządzący.

- Rząd twierdzi, że nie ma pieniędzy na podwyżki dla nauczycieli, tymczasem olbrzymie kwoty z budżetu państwa "przejadają" na przykład katecheci, choć przed laty to właśnie Kościół miał ich finansować.

- Mówimy głośno o tym, że pieniądze podatników są źle wykorzystywane przez rząd, że wciąż brakuje na oświatę, gdy jednocześnie olbrzymie nakłady finansowe idą na tzw. misje pokojowe. Dotyczy to także opłacania katechetów i finansowania edukacji wyznaniowej.

- Dlaczego w okresie rządów lewicy Kościół publicznie występował w obronie robotników, a gdy do władzy doszła prawica, nabrał wody w usta i zamilkł?

- To prawda, jakoś teraz nie dostrzegam występowania kleru w obronie ludzi pracy, piętnowania wyzysku i biedy. Widać i w Kościele wciąż bardziej liczy się polityka i doraźne interesy niż dobro wiernych. A jeśli idzie o rządy lewicowych liberałów, oceniamy je bardzo krytycznie, wszak wtedy olbrzymi majątek przekazywano Kościołowi, co potwierdza teraz choćby przykład dolnośląski.

- Za komuny, jak to się teraz określa, wystarczyła zapowiedź podwyżek cen żywności, żeby padały rządy; teraz ceny rosną codziennie i ludzie siedzą cicho.

- Przechodzimy z fazy społeczeństwa przemysłowego do usługowego, znika wielkoprzemysłowa klasa robotnicza. A ponadto takie manifestacje jak pielęgniarek, nauczycieli czy nawet górników nie robią większego wrażenia na rządzących i niewiele dają. I jeszcze jedno - za wspomnianymi przemianami w Polsce nie nadąża prawo. Na przykład wciąż obowiązuje PRL-owska ustawa o związkach zawodowych z początku lat 80., preferująca rozdrobnienie ruchu związkowego, co przecież służyło jego osłabieniu. Ten pluralizm rozbił ruch związkowy.

- Może zatem trzeba się dogadać na przykład z "Solidarnością"?

- Pracujemy nad porozumieniem z "Solidarnością", ale wciąż jeszcze żywe są urazy sprzed lat. Działamy już wspólnie w Europejskiej Konfederacji Związków Zawodowych, współpracujemy w Komisji Trójstronnej, wierzę, że w końcu staniemy razem w jednym szeregu.

Jan Guz - rocznik 1956, politolog z wykształcenia, z ruchem związkowym związany od 1979 r., w latach 1997-2004 wiceprzewodniczący, a obecnie przewodniczący OPZZ (od 2004 r.). Jest wiceprzewodniczącym Trójstronnej Komisji ds. Społeczno-Gospodarczych
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    DOMINIKA NAGEL    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nauczyciele walczą o godziwe płace i spokojną jesień życia. "Ksiądz uczący w naszej szkole religii dokłada najwyższych starań, żebym czuła się jak trędowata" - opowiada niewierząca licealistka. O nią nauczyciele w tej szkole nie walczą...

Związek Nauczycielstwa Polskiego ostrzega, że jeśli rząd nie otrzeźwieje, to dzieciaki będą mogły wkrótce liczyć na dodatkowe wakacje. Chodzi o to, że Ministerstwo Edukacji Narodowej dopina projekty nowelizacji dwóch fundamentalnych dla szkolnictwa ustaw: o systemie oświaty i Kartę nauczyciela. W tej pierwszej przewiduje się m.in.:

· zakamuflowaną prywatyzację szkół i innych publicznych placówek oświatowych, polegającą na możliwości przekazywania ich przez prezydentów/burmistrzów/wójtów tzw. osobom prawnym lub fizycznym, z pominięciem procesu uchwałodawczego lokalnego samorządu oraz bez konsultacji z kuratorem oświaty. Parafie i organizacje kościelne już zacierają ręce;

· odebranie kuratorom możliwości zapobiegania likwidacji szkół prowadzonych przez samorządy, a także znoszenia przez radnych dowolnie przez nich wybranych profili kształcenia bądź przenoszenia kształcenia w określonym zawodzie do innej szkoły lub placówki. Kurator pocałuje też klamkę u nader światłych - jak powszechnie wiadomo - samorządowców, gdy ci zechcą wedle własnego widzimisię łączyć szkoły i placówki w zespoły, które będą mogli później równie swobodnie rozwiązywać;

· bardzo daleko idące ułatwienia w zakładaniu szkół publicznych przez wszelkiej maści organizacje społeczne oraz osoby prywatne. Wystarczy, że gmina klepnie pomysł, i szkoła będzie, choćby kuratorium popełniło seppuku;

· możliwość odwoływania nauczyciela ze stanowiska kierowniczego w czasie roku szkolnego bez wypowiedzenia oraz powierzania posady dyrektora szkoły osobie niebędącej nauczycielem (np. wiejskim proboszczom, o ile tak się radnym gminnym spodoba).

Zdecydowanie najsilniej irytuje jednak pedagogów zamach na ich obecny - i tak stosunkowo podły w porównaniu np. z górnikami czy policjantami - status zapisany w Karcie nauczyciela.

Od 2009 r. na nowelizacji tej ustawy zyska jedynie 31,5 tys. stażystów. Ich średnie wynagrodzenie ma zwiększyć się z 82 do 100 proc. tzw. kwoty bazowej. W przeliczeniu na złotówki oznacza to - według obliczeń "Gazety Prawnej" - wzrost płacy brutto z teoretycznych 1700 zł miesięcznie (w praktyce minionego roku szkolnego była to średnio kwota 1418 zł) do mniej więcej 2150 zł. I znowu teoretycznie, bo analitycy ZNP policzyli, że faktyczne podwyżki płac stażystów wyniosą średnio 300 zł. Tak czy siak, resort oświaty jest przekonany, że teraz nastąpi prawdziwy szturm świetnie wykształconych absolwentów szkół wyższych, którzy masowo będą ubiegać się o pracę w szkole.

A co z innymi nauczycielami?

97 tysięcy kontraktowych, zarabiających dzisiaj średnio miesięcznie ok. 2100 zł, czeka obniżenie kwoty bazowej ze 125 do 111 proc, 228 tys. mianowanych (2970 zł) - ze 175 do 144 proc, a 231 tys. dyplomowanych (3820 zł) - z 225 do 184 proc. Nie oznacza to na szczęście obniżki płac, bowiem - dzięki zwiększeniu wskaźnika kwoty bazowej - ich pensje summa summarum jednak wzrosną.

- O ile można tak nazwać np. kwotę ok. 50 zł podwyżki w najwyższym stopniu awansu zawodowego, czyli u nauczycieli dyplomowanych - komentuje rządowe pomysły prezes ZNP Sławomir Broniarz.

- Ale i tak podwyżki pozostaną w sferze bajek, bowiem władze gminy będącej organem założycielskim naszej szkoły robią z pensjami co chcą i nie znam innego poza katechetą nauczyciela, który miałby średnią zagwarantowaną w Karcie nauczyciela - podkreśla polonistka z Łomży.

Znowelizowana Karta zawiera więcej nieprzyjemnych niespodzianek. I tak:

· w sferze wynagrodzeń - z samorządów zdjęto obowiązek corocznej debaty nad regulaminem wynagradzania nauczycieli, a raz uchwalony będzie obowiązywał aż do odwołania. Żeby zaś radni gminni nie mitrężyli na zbędnych konsultacjach ze środowiskiem, związki zawodowe nie będą już miały prawa do "uzgadniania regulaminu";

· w sferze czasu pracy - radnym będzie wolno zwiększyć tzw. pensum nauczycieli dydaktyków o 4 godziny w ramach dotychczas pobieranego wynagrodzenia.

Jeśli zaś chodzi o pedagogów zatrudnionych na stanowiskach wychowawców świetlic szkolnych, internatów, młodzieżowych ośrodków socjoterapii, ośrodków wychowawczych, zakładów poprawczych, schronisk dla nieletnich, bibliotekarzy, nauczycieli poradni psychologiczno-pedagogicznych, nauczycieli pałaców młodzieży i młodzieżowych domów kultury, to ich czas pracy (przy zachowaniu dotychczasowego wynagrodzenia!) określi dowolnie samorząd, a stosowna uchwała w tej sprawie nie będzie opiniowana przez organ nadzoru pedagogicznego.

- Rząd proponuje podwyżkę płac dwa razy po 5 proc. rozłożoną na lata 2009-2010, przy wzroście pensum o 4 godziny, oraz wydłużenie czasu pracy do 60 roku życia dla kobiet i 65 roku w przypadku mężczyzn. W projektach nowelizacji ustaw są ponadto zapisy, które narażą na utratę pracy co piątego nauczyciela, a o tym, jak ma uczyć szkoła, kto w niej będzie pracował i nią kierował, zadecyduje wyłącznie samorząd, a właściwie jego finanse. Jeśli zaś chodzi o stowarzyszenia i fundacje, które przejmą publiczne szkoły, to ani chybi wyrzucą Kartę nauczyciela do kosza - podsumowuje obecną sytuację prezes Broniarz.

"Wiadomo, że nie wystarczy godzin dla nauczycieli i wielu będzie miało część etatu, a co za tym idzie - część wynagrodzenia. Rząd chce na nas zaoszczędzić, dodając po cztery godziny do etatu, a nie zwiększając wynagrodzenia. 10-procentowe podwyżki to oszustwo, bo przy zwiększeniu etatu do 22 godzin realnie nie będzie tych podwyżek, gdyż nauczyciele nie będą mieli godzin. A może zainicjujemy projekt obywatelski o zmniejszenie liczby posłów do 200? Więcej niż połowa z nich nic nie robi, czyta gazety w czasie posiedzenia albo śpi i pobiera za to ok. 10 tys. zł diety. 260 posłów mniej to już na samych dietach da miesięcznie 2,6 mln zł oszczędności. A policzmy jeszcze utrzymanie tej całej biurokracji dla każdego parlamentarzysty, dodatki za prace w komisjach itp. Tam nie widzą potrzeby oszczędności tylko w szkołach?" - to jedna z typowych wypowiedzi nauczyciela na branżowym forum internetowym.

Jedynymi, którzy nie protestują, są nauczyciele religii. Ich szkolny status odbiega od sytuacji pozostałych pedagogów, bowiem tylko biskup jest władny podjąć decyzję, komu dać tę fuchę, a jeśli chodzi o płace, to... mało który dyrektor pozwoli przymierać głodem emisariuszowi władzy duchowej. Oto skutki:

W Szkole Podstawowej nr 1 w Nisku (woj. podkarpackie) wychowawczynią klasy była w minionym roku szkolnym (i zapewne dalej będzie) katechetka ucząca jedynie słusznej religii. Wśród jej podopiecznych był wyznawca całkiem innej religii. - Faktycznym przełożonym tej nauczycielki jest biskup, bo tylko on może ją odwołać. Biskup wpływa więc de facto na wychowanie niekatolickiego dziecka. Tak u nas w praktyce wygląda konstytucyjna zasada rozdziału Kościoła od państwa - komentuje niżańskie klimaty miejscowy nauczyciel.

Jak to możliwe, skoro Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z 14 kwietnia 1992 r. w sprawie warunków i sposobu organizowania nauki religii w publicznych przedszkolach i szkołach podkreśla w par. 7, że "nauczyciel religii wchodzi w skład rady pedagogicznej szkoły, nie przyjmuje jednak obowiązków wychowawcy klasy"? Okazuje się, że wiara czyni cuda:

"Ksiądz, z którym mam religię, często opowiadał nam różne kawały o seksie, paniach prostytutkach i męskich członkach. Nie ukrywam, że nieraz uśmiałam się do łez, ale jego ostatnie zachowania mną wstrząsnęły. Zaczęło się od niewinnego »cipencje, cicho!«. Następnie rzucił w kierunku damskiej części klasy: »Dawajcie chłopcom, dawajcie... katechizmy«. Później zgadało się o filmach porno, więc ksiądz ze szczegółami opowiedział nam, co i jak. Następny temat: seks. Fakt, że mamy po 15 lub 16 lat, ksiądz skomentował: "No, dziewczyny, wam jeszcze prokurator rękę na majtkach trzyma". Później zaczął nam opisywać napotkaną gdzieś panią. Że miała koronkową bluzeczkę i opalone ciało, a ramiączko od stanika opadało jej na ramię, że była pięknie umalowana i uczesana i że w pewnym momencie nasz ksiądz wyobraził ją sobie... nago. Z jaką pasją on to wszystko opowiadał!" - zdumiewa się w blogu internetowym uczennica z Aleksandrowa Kujawskiego, pisząca o znanym "FiM" nie od dzisiaj księdzu Stanisławie K.

- Uczę się dobrze, jestem typem humanistki. Nie chodzę na religię, choć większość moich kolegów i koleżanek, nawet zadeklarowanych ateistów, robi to tylko dlatego, żeby podwyższyć sobie średnią. No i ksiądz katecheta utrudnia mi życie przy każdej możliwej okazji. Dokłada najwyższych starań, żebym czuła się w szkole jak trędowata. Wielokrotnie mu się to już udało... - opowiada nam uczennica pewnego liceum. Podaje liczne przykłady, których nie ujawniamy, żeby nie narazić dziewczyny na identyfikację i dalsze prześladowania.

- Szkolne mury są stare, rachityczny piec nie grzeje, a w całym budynku jest zimno. Jako niewierząca zmuszona byłam do siedzenia w trakcie religii na chłodnym korytarzu. W okresie jesienno-zimowym pytałam księdza, czy mogę zostać w klasie, bo tu jest cieplej. Odpowiedział, że w Polsce jest prawo, które mówi, że osoby nie chodzące na religię nie mogą przebywać na zajęciach. "Jeśli chcesz siedzieć w klasie, to poproś rodziców o kartkę i powiedz, że się nawróciłaś". Z jednej strony rozumiem, ale z drugiej pytam: skoro nie mogę przebywać na zajęciach, to dlaczego byłam zmuszona do oglądania filmu o całunie turyńskim? Czy do końca liceum ksiądz będzie mnie traktował jak śmiecia, a jeśli tak, to kto mu dał na to przyzwolenie? - pyta nas "trędowata".


